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'V dniu 1 lu te g o  m iną! rok od eh. ą . l i  
pow stania D zie n n ik ; i  Tygodnika Ubo no­
wego AP\ . Gdy 2 »Korpus w yru sza ł \o 
"rło o h , z a b ie r a ją c  ze sobą "U rła  J i a ł e -  
go” i  "D zien n ik  o łn ie r z a " , z rozkazu  
Dowódcy ARV. z a w ią za ła  s ię  Aa*za p la ­
cówka. J e j  c e l  i  m yśl przewodnia v y ły  
t e  sam e,co tam tych dwóch wydawnictw, 
D la te g o  mimo zn aczn ie  sk ro m n ie jsze j 
sza ty  zew n ętrzn ej -  możemy s ię  uwa­
żać za m łodszego b r a ta  prany 2 .Kor­
pusu»

W c z a | ie  wojny d z ia ła ln o ś ć  pufcl y s -  
tyo zn a w iąże  f ie  ś c i ś l e  z walką o u e a l i  
sa o ję  celów  w o jn y ..Z  tego zdawaliśmy so­
b ie  3prawę i  d la te g o  p raca  nasza w u ią- 
gu c a łe g o  roku « z ła  w s łu ż b ie  dogma u 
n ie p o d le g ło ś c i .

Wojna to  n ie ty lk o  w y s iłe k  f iz y c z n y .
To ta k ż e  p ełn a  m o b iliz a c ja  s i ł  moralny oh 
i  umyełowyoh.W w o jn ie  ważny je a t  sprzr-t, 
a le  je s z c z e  w a ż n ie jsz y  -  c z ło w ie k , :: ‘:ory 
tym sprzętem  zdobywa c e le  wojny .W woj­
n ie  d ecydujący zawsze b y ł  i  zawsze bę­
d z ie  człow iek.N aw et w t e j  w o jn ie ,k tó r a  
z y s k a ła  so b ie  miano wojny motorów, c z ło ­
w iek zadecyd u je  o ostatecznym  zw y cię s­
tw ie .

Warunkiem zw y cię sk ie g o  u d z ia łu  P o ls k i  
w w o jn ie  j e s t  n ie ty lk o  m ateriałow e za­
o p a trz e n ie . P o la k  musi dotrzymywać kroku 
innym ta k że  w w yścigu  pracy m y śli i  na­
p ię c iu  w o li  p o l i t y c z n e j . I  w ła śn ie  to  du­
chowe u z b r a ja n ie  ż o łn ie r z a  p o ls k ie g o  ro ­
zum ieliśm y jak o  nasze zadan ie.

P rem ier A r c is z e w s k i w w yw iadzie d la  
"O rła  B ia łe g o "  p o w ie d zia ł; " Ż o łn ie r z  
w sp ó łczesn y , s z c z e g ó ln ie  ż o łn ie r z  p o ls ­
k i ,  musi być żołn ierzem -obyw atelem , w al­
czącym świadomie,my ślącym  sam o d zie ln ie , 
k s z ta łtu ją c y m  swobodnie swe m y ś li i  op i­
n ie . J e ś l i  by b y ło  in a c z e j ,b y ło  by napraw­
dę ź le ,b a r d z o  ź le .G r o z i ło  Vy to  r z e ­
c z y w iś c ie  d e m o ra liz a c ją  i  oportunizmem, 
na czym zerować mogą ty lk o  c z y n n ik i 
w ro gie  “P o ls c e " .

Nowe warunki wymagają nowych lu d z i,  
nowych przem yślen, nowych programów. 
W szystko u le g a  d z iś  r e w iz j i ,w s z y s tk o  

e s t  w d y s k u s ji,w s z y s tk o  podlega handlom 
przetargom.W  t e j  s y t u a c j i  P o la k  ł a t ­

wo może s ię  z g u b ić , z a tr a c ić  swój c e l  i  
m yśl k ieru ją cą .W  t e j  s y t u a c j i ,k t ó r a  
c z ę s to  prow adzi do z a c ie r a n ia  g ra n ic  
pomiędzy prawdą a fa łszem ,pom iędzy war­

t o ś c ią  is to tn ą  a pozorem w a rto śc i,p o m ię ­
dzy budowniczym P o ls k i  a j e j  grabarzem , 
P o la k  ma jedną niezawodną b u so lę  - to  
dogmat p o ls k i e j) n ie p o d le g ło ś c i .

W 1939r .n a ró d  p o stan o w ił b ro n ić  P o ls ­
k i  i  b ę d z ie  w a lc z y ł ta k  d łu g o ,d o p ó k i 
n ie  odzyska c a łk o w ite j  w o ln o śc i,d o p ó k i 
P o lsk a  n ie  b o d zie  znów niepodległym  
państwem.Gdybyśmy dogmat r z e c z y w is te j  
p o ls k ie j  n ie p o d le g ło ś c i  w y k r e ś l i l i  z 
naszego programu - p rz e k re ś lilib y ś m y  na 
sze  ż y c ie .D la te g o  c z y s t o ś c i  te g o  dogma­
tu  s ta ra liśm y  s ię  bron ić na 'tych łamach.

Naszym pragnieniem  b y ło  dawać obraz 
P o ls k i  n ie p o m n ie js z o n e j,d o ls k i,k tó r e j  
zw ycięstw o j e s t  warunkiem ogólnego zwy­
c ię stw a  narodow spr zym ierzony ch.N as ąym 
dążeniem b y ło , ażeby odwadze ż o łn ie r z a  
lin io w e g o  stw orzyć odpowiednik w od­
wadze c y w iln e j - k tó r e j  Polakom zawsze 
b r a k ło ,b e z  k tó r e j  boh aterstw o i  o s ią g ­
n ię c ia  p o la  b itw y mogą iść  na marne.Na­
szym zadaniem b y ło  ujmować problemy p o ls ­
k ie  ta k ,a że b y  sprawa P o ls k i  n ie  z e s z ła  
do r o l i  p o d rzęd n ej,b y  zachow ała n a le ż n i 
j e j  p a r y te t  z w ie lk im i problemami wojny 
i  p o k o ju .T y lk o  przy ty m .za ło ż e n iu  równoś­
c i ,P o ls k a  ma p rz y s z ło ś ć  i  ty lk o  wtedy 
w alka i  o f ia r y  Polaków mają sen3.

T a k i punkt w id zen ia  w y łą c z a ł w n a sz e j 
pracy c e le  m ałe, c e le  p a r ty jn e  i  ¿personal­
n e .N ie  o lu d z i  oh od zi - ch o d zi o P o lsk ę , 
o lu d z i  t y lk o  o t y l e , o  i l e  s p e łn ia ją  
s łu żb ę  d la  p o ls k i ,o  i l e  stanow ią w yraz 
powszechnych p o ls k ic h  m y ś li,p ra g n ie ń  i  
n a d z ie i.T o ,c o  nas łą c z y  i  sp a ja  w m o n o lit, 
k to re go  żaden wróg nigdy n ie  r o z b i je ,  
to  n ie  k iero w an ie  s ię  względam i na osoby 
czy p a r t i e , a l e  n ajw yższa lo ja ln o ś ć  wobec 
id e i  p o ls k ie j  n ie p o d le g ło ś c i .J e j  s łu ży ć  
musimy w szyscy , i  w ie lc y  i  m a li.T a  id ea  
j e s t  naszym łą c z n ik ie m .J e j n ik t  n ie  z n i­
s z c z y , gdyż ż y je  ona w in s ty n k c ie  i  uczu- 
o iaoh  w s z y s tk ic h  w arstw  sp o łeczn ych  P o ls k i .

U w ażając za n ied o p u szcza ln y w s z e lk i 
kompromis z n iew o lą ,p rzec iw sta w ia liśm y , 
s ic  grom "taktyczn ym ” ,w k tó ry ch  z a tr a ­
c i ł a  s i ę  i s t o t a  naszego c e lu ,k t ó r e  p rz e ­
k r e ś la ły  p r z y s z ło ś ć  p o lsk i.W  n a s z e j p ra ­
cy m ieliśm y na oku zawsze r z e c z y w is tą  
n ie p o d le g ło ś ć  -  n ie  f i k c y jn ą ,n i e  z a k ła ­
maną.

p o ls k ie  c e le  wojenne trz e b a  wciqż kon­
frontow ać z b ieg iem  nowych wydarzeń, n ie ­
u sta n n ie  mieć w polu  w id zen ia  p o zyc ję



P o ls k i  na t l e  r o z w ija ją c e j  s ię  o g ó ln e j 
s y t u a c j i  w o je n n e j.P o lsk a  n ie  m o że,jak  
korek  płynąc po -wierzchu f a l i  wydarzeń, 
a n i hyc kierow ana z zew n ątrz.Z  t y t u łu  
swego p o ło ż e n ia  g e o g ra ficz n e g o  między 
Niemcami i  R o s ją ,P o ls k a  n ie  może i s t ­
n ieć  jako  organizm c ie r n y ;  ma p rz y s z ­
ło ś ć  ty lk o  wtedy j e ż e l i  dynamiką sw oją 
tworzy sam oistny nurt. s i ł y  p o l i t y c z n e j  
i  k u ltu r a ln e j .P o ls k a  nigdy n ie  może wy­
czekiw ać i  żehrac -  musi is ć  na p rze ciw  
w szystkim  największym  problemom,w n ich  
zaznaczać swój u d z ia ł.p e w ie n  A n g lik  po 
z y c je  P o ls k i  t r a f n i e  o k r e ś l i ł :  "Poland 
c a n 't  f lo a t ,A t ' ' .s u i t  swimm",co znaczy:

• P o lsk a  musi własnym w ysiłk iem  u rab iać 
n u rt 3w ojego ż y c ia ,p o ls k a  n ie  może dać 
s i ę  n ie ść  na f a l i  cudzego nurtu  ho za­
to n ie .

Któż n ie  zd aje  so b ie  sp raw y,że  je s t e ś  
my na w ielkim  z a k rę c ie  d z ie jó w ,ż e  w ż y -  
° 4u naszego p o k o le n ia  waży s ię  c a ła  p rz y ­
sz ło ś ć  P ls k i .C z y  zdamy egzamin?

N iem a°drugiegc n aro d u ,k tóry  hy w 
ta k  trudnych warunkach ja k  P olacy,m u ­
s i a ł  wytrzymywać n a c is k  dwóch n a jw ięk ­
s i * 1 n ie b e z p ie c z e ń stw ^ ja k ie  n ie s ie  z£ 
sobą h is t o r ia ;  n iem ieck ieg o  i  r o s y js k ie  
go. -  G-eneza ty c h  dwóch n ie b e z p ie c z e ń stw  
d la  P o ls k i  j e s t  od nas n ie z a le ż n a .J e d n o  
i  d ru g ie  j e s t  faktem , k to r  .ego n ie  można 
ominąć, z którym trz e b a  w a lczy ć .T o  je  
do s ie b ie  u p od abn ia.D rugie  podobieństw o, 
ja k ie  w iąże  t e  dwa n ieb e zp iecze ń stw a , 
to  ta  o k o lic z n o ś ć , że  św ia t n ie  odrazu 
j e  zrozu m iał i  d o c e n i ł . i l e  P o lsk a  z 
t y t u łu  p o ło ż e n ia  g e o g ra fic z n e g o , ta k  
ja k  j y ł a  promotorem uśw iadom ienia n ie -  
b e zp ie czen stw a  n iem ie ck ie g o  — ta k  musi 
te ż  być s z c z e g ó ln ie  czujnym b u d z ic ie ­
lem zrozum ienia  n ieb e zp iecze ń stw a  ro ­
s y js k ie g o .

Każdy d z iś  rozum ie n ieb ezp ieczeń stw o  
ze stro n y N ie m ie c ,a le  n ie  każdy zd a je  
so b ie  sprawę wsrod Polakow i  obcych, 
czym j e s t  d la  P o ls k i  i  d la  Europy od­
w ieczny im p eria lizm  R o s ji .A . w ła ś n ie  to  
za ga d n ien ie  sta n o w iło  za sa d n iczą  tr e ś ć  
p o ls k ie g o  ż y c ia  p o lity c z n e g o  w tym os­
tatn im  roku -  roku tra g ic z n e g o  powsta­
n ia  w arszaw skiego i  d y w e r s ji  sow iecko- 
lu b e ls k ie j ,D la t e g o  za g a d n ien ie  R o s j i  mu 
s i a ł o  stanow ić główne t ł o  n a s z e j p ra cy .

W s ty c z n iu  1944 w ojska r o s y js k ie  
p rz e k ro c z y ły  wschodnie, g ra n icę  P o ls k i ,  
w s ty c z n iu  I945 s ta n ę ły  u j e j  g ra n icy  
za ch o d n ie j. Gały ten  ro k  b y ł  Jedąym pas­
mem g n ęb ien ia  narodu xj ° łs k ie g o  p rz e z  
R o sję  w tym samym s to p n iu ,ja k  to  czy­
n iły  N iem cy.D ziś R o sja  sz y k u je  w P o ls ­
ce warunki do wojny domowej,podobnie ' 
ja k  u c z y n iła  to  w G r e c j i  i  J u go sła w i.

R 0 3 ja ,k tó ra  d z iś  id e n ty f ik u je  s i e ­
b ie  z Europą, k tó ra  s ię g a  po przywódz­
two nad w szyskim i narodami e u ro p ejsk im i, 
chce zm ienić c a ły  dotychczasow y b ie g  
d z ie jo w e j ewodunjjPDoty c h c za 3 tó  zachbd

b y ł  kolebką ^ naszej k u ltu ry  .T e ra z  k ie ru n e k ^  
ma być odw rócony.G zytaliśm y niedawno w 
"O rle  Białym " g łę b o k ie  a r ty k u ły  kapelana 
.7.P .O jc a  Bocheńskiego o "O bronie C y w ili­
z a c j i  C h r z ę ś c i ja ń s k ie j"  .A u to r wyprowadza 

. k u ltu rę  naszą z tr z e c h  podstawowych e le -  0 
m e n to w ;f ilo z o f i i  g re c k ie j,p ra w a  rzym skie } 
go i r e j i g i i  C hrystusow ej.E lem enty te  są  „ 
R o s j i  o b ce.A n i p la to ń sk a  myśl f i l o z o f i e z  
n a,u św iad am iająca  osobowość c z ło w ie k a , 
ani- zasady prawą na u słu g ach  rozw oju ż y ­
c ia ,  a n i w iara w nadprzyrodzone ż y c ie  r e -  

c h r z e ś c ija ń s k ic h  n ie  są/db.pom yśle 
n ia  w kultúrzfe a z ja ty c k o -so w ie c k ie j.T a m  
c z ło w ie k  s ir  n ie  l i c z y ;  j e s t  c z ą s tk ą  m ate- 
r ii,u ła m k ie m  bezw olnego św ia ta , pogrążone 
go w b e z n a d z ie i n ih iliz m u .'’/szel-kie r e f o r ­
my P o czę te  z m a teria lizm u  ■ so w ie ck ieg o ,3 ą  
ty lk o  co fn ięciem  lu d zk o ść i ,  Pdl; pozorem 
now oczesności prowadzą w ste cz  do czasów;, 
kiedy Ludzie n ie  z n a l i  Boga, • n ie j m ie li  
swi,adomosci duchowego życieft R ef orny i  o 
poątęp  e u r o p e js k ie j  k u ltu ry  mają- k ierun ek 
zu p e łn ie  inny .One s ię  dokona ją ,  alé» n ig -  
dy p rz e z  powrót do ż y c ia -B a b ilo n u .

■ S y tu a c ja  P o ls k i  j e s t  o ic ż 'k a ,h l,e u kry­
wanie prawdy, .d o li  narodu po lsk iego - n ie  
popraw ią.T o j e s t  dogmat P o ls k i ,ż e  a n i 
s ą s ia d  n iem ie ck i a n i r o s y js k i  narodowi 
polskiem u ą ie  u ła tw ią  w y b ic ia  s-ib 'do wol­
n o ś c i. P rz e c iw n ie , ro b ią  i  zro b ią  w szy st-  
ko,by P o lsk ę  zg u b ie .N ie  j e s t  naszą r o lą  
te prawdę u k ry w a ć,a le  obowiązkiem -  ją  
g ł o s i ć , w skazując rów nocześnie sposób wal 
k i  i  drogę' do zw ycięstw a.

N ależy p a m ię ta ć ,ż e  nigdy 3prawa P o ls ­
k i  n ie  b y ła  ta k  i s t o t n i e  związaną z o g ó l­
nym zw ycięstw em ,z ogólnym zagadnieniem  
pokoju  i  k u ltu ry  p o w szech n ej,ja k  d z iś .  I 
d la te g o  wbrew chw ilow ej d e p r e s ji ,P o ls k a  
w rozw oju ^przy s z ły c h  wydarzeń ma w szystko 
do wy .grania. W d e cy d u ją c e j ’końcowej f a ­
z ie  w a lk i wygrana z a le ż e ć  b ę d z ie  w d u żej 
m ierze od w y trzym a ło ści narodu p o ls k ie g o .

Tak sprawę sta w ia liśm y na łamach nasze 
go pism a,a  p o tw ie rd ze n ie  naszych  argumen 
tow znajdujemy d z i s i a j  w po staw ie  i  p o l i  
ty c e  rządu prem iera A rc isz e w sk ie g o .

G en era ł \ n d e r s ,zw racając  s io  do w ojska 
na e m ig ra c ji  p o w ie d z ia ł,ż e  w id z i w nim 
"małą P o ls k ę ’; d źw ig a ją cą  cir-żar m y śli i  
czynu c a ł e j  P o ls k i,T a  mała P o l s k a  musi 
d z i s i a j  wykuwa-ć ferm at p r z y s z łe j  ,V iel- 
k i e j  P o ls k i  -  i  o g ó ł ż o łn ie r s k i  ta k  to  
w ła ś n ie  rozum ie.

Chcąc wyrażać to, 00' my ś l ą ; Ty -  on -  
ja  -  my wszy 3c y , m usieliśm y ta k  p isa ć  w łaś 
n ie , ja k  p is a liś m y , P a trzą c  na u b ie g ły  rok 
n a sz e j pracy, wiemy i  czujem y, że  tą. drogą 
s łu ż e n ia  dogmatowi n ie p o d le g ło ś c i  b ę d z ie ­
my s z l i  n adal i  zaw sze,d op ó ki c e l  n ie  bę­
d z ie  o s ią g n ię ty  .T aka je s t  jedyna droga 
P o ls k i  i  n asza  droga do O jczyzn y.
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ŁAPA LANIE W d r u g ie j  połow ie XIX stu -
* WIELKICH le c .ia  czarn a noc w is ia ła
SWIATEl nad P o lsk a .P o w sta n ia  b y ły  ",

p rzegran e , poro zbiorowy 
sta n  rze c zy  z a s k rz e p ł w 

trw a łą  r z e c z y w is to 'ć  .7, s t o l ic y  P o ls k i  r z ą -  
d z i ła  ca rsk a  ty ra n ia ,p o tę ż n a  w ład czyn i 
pahstwa a z ja ty  ckć>.~t*urope js k ie g o , k tbrego  
p o szcze g b ln e  gubernie p rz e k ra c z a ły  3wą 
w ie lk o ś c ią  n ie k tb re  k r a je  Europy.Niemcy 
z w łaściw ą im b r u ta ln o ś c ią  i  system a tycz­
n o śc ią  n i s z c z y l i  p o ls k o ś ć ,a  .potęga Hchen- 
z o lle r tA w  zdaw ała s ię  być ta k  samo niew zru­
szona, ja k  p o tęga  Romanowów .A u s tr ia  s to s o ­
w ała b a r d z ie j  m iękkie metody w stosunku do 
^ o la lb w ,a le  i  tam w ynaradaw ianie s z ło  na- 
przbd': c o ra z  czc s t s z y ¡r t a w a ł  s ię  typ  zu- 
rz c d n ic z a łe g o  c e sa rsk c -k rb le w s k ie g o  po­
la k a ,  k tb r  emu względny l ib e r a liz m  a u s t r ia c ­
k i e j  p o l i t y k i  narodow ościow ej sk u te c z n ie  
w y b i ja ł  z głowy m yśl o r e s t y t u c j i  pahstwa 
p o ls k ie g o .T a k  g in ę ła  pow oli id ea  pahstwa 
p o ls k ie g o ,ła m ią c  s ię  pod przemocą r z e c z y ­
w is t o ś c i ,  r o z ta p ia  j  ąc  s ię  w t r b j lo ja l ih m ie ,-  
przech od ząc w prace "o rg a n ic z n ą " .N ie  b y ło  
żad n ej n a d z ie i.

W tym to  c z a s ie  pewien nieznany c z ł o ­
w iek z a c z ą ł  twrorzyć p o lsk ą  s i ł ę  zbro jn ą  i  
formować sam odzielne p o ls k ie  my ś l i n i e  po- 
l i t y c z n e .  Wy c h o d z ił z z a ło ż e n ia , t e  ty lk o  
w łasną s i ł ą  narbd p o ls k i  może odzyskać w ol­
ność. B y ł z d a n ia ,ż e  możność .głbwnego w y stą ­
p ie n ia  s i ł  p o ls k ic h  do w a lk i j e s t  o d le g ła , 
a le  do t e j  ę h t$ .li trz e b a  s ię  sp osobić .P ra ­
cow ał w ięc w tym kierun ku  p rze z  d z i e s i ą t ­
k i  la t .P r a c o w a ł b e z  żadnych niem al środkbw 
te c h n ic zn y c h  i  finansow ych,w brew  p o tęd ze 
p o l i c j i  zab orczej,w b rew  p o tęd ze oportu­
nizmu p o ls k ie g o , n ie  l i c z ą c  s ię  z n a j s i l ­
n ie js z ą  s a n k c ją ,ja k ą  b y ło  ośm ieszan ie  go 
p rz e z  w łasnych rouakbw.

Ar l i s t o p a d z ie  1918 roku pow stało  w iel->  
k ie  suwerenne pahstwo p o ls k ie .N a s tę p n ie -  
zgod n ie z powszechną w olą Polakbw -  " r o ­
mantyk" i  " fa n ta s ta "  z o s t a ł  jego, n a c z e l­
nikiem . W roku zaś 1920 w yg rał "osiem nas­
tą  b itw ę  ś w ia ta " , sto J so  na c z e le  a rm ii, 
k tb r e j  O b lic z e  ideowe k s z t a ł c i ł  przed  
d z ie s ią tk a m i l a t ,  gdy p i s a ł  artykuły, na 
łb d z k ic h  poddaszach.

P i łs u d s k i  n a u czy ł Polakbw w ie lk i e j  
rzeczy* s z t u k i  o s ią g a n ia  w ie lk ic h  c e -  
Ibw^powinniśny k o rzy sta ć  d z iś  z ty c h  
nauk, 5 y lo s  z r z ą d z i ł , ż e  znbw jesteśm y 
na trudnym i  n iebezpiecznym  z a k rę c ie  
d z ie jb w .

I I

durne, s i ł  w nar o d z ie j jn ie  je s t  w ie l­
k o ś c ią  s ta łą .N  ie ty  lk o  w tym oczywistym  
s e n s ie ,ż e  zm ienia s ię  w c z a s ie ,ż e  d z iś  
je s t  inna n iż  b y ła  w czo ra j, inna n iż bę­
d z ie  ju tr o  .T akże w tym s e n s ie , że  nawet 
w danym c z a s ie  może być w iększa  lub 
mnie js z a ,  zależndue od w ajrto-ici ą a s e ł  
p o lity c z n y c h ,p o d  ktbrym i s ię  ją  mobi­

l i z u j e ,  z a le ż n ie  od w ie lk o ś c i  c e lb w ,k tb -  
rym ma s łu ż y ć .J a k  s to p ie h  sp ręże n ia  pa- 

i-ry wpływa na j e j  s i ł ę  porusza ją  cą , ta k  
s i ł a  duchowa s p o łe c z n o ś c i lu d z k ie j ,  
w pływ ająca na św ia t zew nętrzny, za le ż y  
od c iś n ie n ia  p sych iczn ego,ktbrem u  s ię  
poddaje tę sp o łe c zn o ść .Im  w iększe  J est 
to  c iś n ie n ie ,ty m  w ię c e j s i ł y  można wy­
dobyć z narodu,im  m n ie jsze  -  tym m niej. 
N ie ch o d zi tu  o c z y w iś c ie  o żaden prymi­
tyw m echanicznego nacisku.wchodzą, w grę 
rze c zy  b a r d z ie j  sk om p liko w an e,b ard zie j 
su b te ln e ,b o  oh'*! z i  o duszę lu d zką i  od­
d z ia ły w a n ie  na n ią .

K ierun ek,w  ktbrym mąż. stanu prow adzi 
swbj narbd,m usi być zgodny z n a tu ra ln ą  , 
choćby b ie r n ą ,s k ło n n o ś c ią  w ię k s z o ś c i 
J«dr.ostek, s k ła d a ją c y c h  s ię  na ten  narbd. 
Gdy te n  warunek is tn ie je ,z a d a n ie m  p o l i ­
t y k i  j e s t  wydobyć na p o w ierzch n ię  u ta ­
jane p ra g n ie n ia ,u c z y n ić  je  b a r d z ie j  wy­
r a z is ty m i i  spotęgować ic h  n a p ię c ie , a 
potem -  zrea lizo w a ć a k c ję .I  wbwczas ak­
c ja  t a  -  n p .m ob ilizow an ie  s i ł  do p rzy­
s z łe g o  p o w sta n ia ,czy  wojny -  odbywa 3 ię  
na podłożu  przekon an ia  w ię k s z o ś c i,  że  
s łu ży  cna w ie lk ie j  sp raw ie.T o ' przeko­
nanie s t a je  s ię  brbdłem pomnażania 3i ł y ,  
zw iększa w ytrzym ałość i* zdolność odporu, 
s t a j e  się- brbdłem ducha ofensywnego, 
motorem d z ia ła n ia .

A le  muszą być w g rze  w ie lk ie  r z e c z y , 
-«poJ cna c z y : muszą być postaw ione w ie lk ie  

c e le ,  Y ie lk ie  c e le  rodzą w ie lk ie  s i ły ,m a ­
ł e  c e le  -  w yzw alają  z narodu małe ty lk o  
s i ł y . 7/ n ajsłab szym  f i z y c z n ie  n aro d zie  
może być w ie lk a  p o te n c ja ln a  s i ł a , a  kto  
d ecyd u je  s ię  i  umie tę  s i ł ę  wydobyć i  
sk in etyzo w ać, p rzetw a rza  narbd słab y - 
w 3 iln y ,n a rb d  "mały" -  w w ie lk i .

To n ie  j e s t  t e o r i a ; t o  ż e la z n a  w ie lo ­
k r o tn ie  wyprbbowana prawda ż y c ia .M b w ilis -  
ny wyż e j , ż e  p o ls k i  ruch  n ie p o d le g ło ś c io ­
wy przed  p ierw szą  wojną sp o s o b ił Po­
lakbw do w ie lk ic h  celbw .D ouajn y; d la t e ­
go w ła śn ie  o s ią g n ą ł w ie lk ie  ce le .W y­
d o był bowiem z poszarpanego na tr z y  
c z ę ś c i  narodu d o s ta te c z n ie  w ie lk ą  s i ł ę ,  
aby s t a ła  s ię  ona języczk iem  uw agi 
whrbd w a lk i i* g ry  rbwnpważących s ię  pod 
ko n iec  1918 r .  s i ł  p o lity c z n y c h  ś w ia ta .’
A gdyby n ie  b y ło  ty ch  ¿W ielkich  celbw , 
gdyby n ie  b y łe  m o b i l iz a c j i  w ie lk ic h  s i ł ,  
n ie  b yło b y  d n ia  11  lis to p a d a  1918 r .  i  
dnia 15 s ie r p n ia  192C r. .Żaden zam orski 
p r o te k to r  h. l a  //i ls o n  a n i żaden l i b e r a ­
l i z u ją c y  pięknoduch h l a  K ie r e h s k i b e z  
p o ls k ie g o  -  d z i e s i ę c i o l e c i a  trw a jąceg o  
-  w y siłk u  i  bez w ie lk ie g o  czynu p o ls k ie ­
go -  n ie  " z r o b iłb y "  w i e lk i e j  P o ls k i .A le  

dza to  napewno L lo yd  George zgbry za t a ­
n ią  cenę, w yrzekłby s ię  P o ls k i  gdyby 
n ie  m ia ła  w o li pow stania.A  L en in  b y ł )ty 
Ją r o z b i ł ,  gdyby n ie  l i ia ła  w o li  trw an ia .

D la  o s ią g a n ia  w ie lk ic h  celbw  p o trz e b ­
na j e s t  m o b iliz a c ja  w ie lk ic h  s i ł .M o b i l i ­
z a c ja  w ie lk ic h  s i ł  wymaga jednak uprzed-



n iego  w ysu n ięcia  w ie lk ic h  ce ló w ,a  b e z  te ­
go -  j e s t  n iem ożliw a.T o te ż  w k a żd ej,n aw et 
n a jg o r s z e j  s^ -tu a c ji,można i  n a leży  staw iać 
w ie lk ie  c e le .T e g o  nas u czą  d z ie je  P o ls k i.

Tego samego uczą nas d z ie je  innych na­
rodów.V/ b e z n a d z ie jn e j s y t u a c j i  E r a n c j i  w 
roku 191T g e n e ra ł do '■ a u l le  z a p a l i ł  .przed  
fran cu zam i w ie lk ie  ów .■ 'tło p r z y s z łe j  w ol­
n o ś c i.T ó  samo,w o;liize roku,w  n iem n iej b e z ­
n a d z ie jn e j s y t u a c j i ,u c z y n i ł  C h u r c h ill  w 
A n g li i .N ie ż y  cicw y " r  oman ty zm" -  gotowy g i ­
nąć za wolność -  w obu ty c h  wypadkach oka­
z a ł  s ię  zw ycięskim  realizm em .T ylk o  on b y ł  
realizm em .W łaśnie cn uratow ał w olność.

Taka j e s t  tw órcza r o la  sta w ia n ia  d z ie ­
jowych celów p o lity c z n y c h ,r z u c a n ia  h a s e ł 
d a le k o się żn y ch ,m a k sy m a listyczn ych  w swej 
treśći,bezkom prom isow ych  w swym ch a ra k te ­
r z e , ‘będących a n ty te z ą  p o l i t y k i  d o ju trk o -  ̂
w an ia.Są one motorem, ciągnącym  h i s t o r i ę ;  
N ie  o s ła b ia  ic h  r o l i  w n a jd r o b n ie js z e j 
nawet m ierze f a k t ,ż e  o d b ie g a ją  od m o żli-  , 
w o ści r e a l iz a c y jn y c h , i s t n ie ją c y c h  w chwi­
l i  ic h  u s t a la n ia .I  nawet wówczas,gdy ja s ­
krawo od n ich  o d b ie g a ją ,g d y  wydają s ic  zu­
p e łn ie  n ie r e a ln e  czy -  co g o rsza  -  śm iesz-, 
ne -  ta k ż e  wówczas s p e łn ia ją  3wą r o lę  w 
p o l i t y c e ,  o i l e  tow arzyszy im myśl i  wo­
la .

I I I  *

P o ls k a  je 3 t  d z iś  w s y t u a c j i  n a jg o r s z e j,  
ja k ą  można so b ie  wy o b ra zić  .C a ły  k r a j  zależ­
ny p rz e z  wrogow.Jeden z n ich  opuszcza z ie ­
mię p o ls k ą ,d r u g i  w kracza na nią.Naród- p o l­
s k i  b e z  przerby je s t  ' .o; -,.y p rz e z  pbu. •
P r z y j a c i e l e  w ykazują o b o ję tn o ść , gotow i do 
o f i a r  na rachunek P o ls k i .  Wszy s^ko le ż y  w 
gruzach .C hw ilam i n ie  widać n a d z ie i.

A jednak n a d zie ja- j e s t . I  n ie  powinna 
opuszczać se rc  n a sz y ch .N a d z ie je  n asze zos­
tan ą z r e a l iz o w a n e ,je ż e l i  z c a łą  'wiadomoś­
c ią ,  c a łą  p o tęg ą  w o li  będziemy d ą ż y l i  do 
odbudowania Państw a P o ls k ie g o ,J e ż e l i  b ę- 
d zien y od św ia ta  ź a d a l i  w s z y s tk ie g o , co nam 
s ię  n a le ż y , j e ż e l i  o ws2y stk o  to  będziemy 
w alczy l i . N i e  o f i k c j ę  w o ln o śc i, a le  c w ol­
ność prawdziwą. N ie ’o połowę p o ls k i ,  a le  o 
c a ła  P o ls k ę .N ie  przeciw ko jednemu wrogowi, 
a le  przeciw ko w ęzystkim  wrogom.Nie metodą 
zdobywania "p rz y c h y ln o ś c i"  d la  p o l s k i ,a l e  
metodą w a lk i o Pc^Lskę.Nie p o p rzez  m ierze- ' 
h ie  zamiarów na s i ł y , a l e  p rze z  m ierzen ie  
s i ł  na n ie p o d le g ło śc io w e  nasze zamiary .Mu 
siny jasn o  w id zieć  nasze c e le ,o tw a r c ie  
je  g ło s i ć , twardo ic h  bro n ić .

Musimy przy tym p a m ię ta ć ,że  im c z a r ­
n ie js z a  j e s t  noc w ż y c iu  narodu,tym  
w iększa  j e s t  r o la  w ie lk ic h  ś w ia te ł  k ieru n ­
kowych, k tó re  św iecą  na h o ryzo n cie  d z ie -  

^jow i  -  prowadzą.Musimy p rz e to  za p a lić  
d z iś  w ie lk ie  ś w ia t ło  na polskim  n ie b ie , 
k tó re  w t e j  c h w il i  we krw i je s t  i  w chmu­
rach .T o  w ie lk ie  n asze ś w ia t ło  -  to  p o lsk a  
w ie lk a  i  n ie p o d le g ła  -  ośrodek kry s t a l i -  
zacyjn y w spólnoty p o l i t y c z n e j  lu d ó w ,ży-

ją cy ch  na Międzymorzu B ałtyck o -C zarn o - 
morskim.ii w s z y s tk ie  inne małe ś w ia te ł­
ka, zapalane podstępną ręką ty c h ,k tó r z y  
chcą p r z e k r e ś lić  d zie jo w ą  ideę Państwa 
P o ls k ie g o ,w s z y s tk ie  inne -  nęd zn ie fał-*- 3zywym b la sk iem  dygocące -  p ło m y k i,kto-* 
re  whcą oszukać naród p o ls k i  -  musimy * 
g a s ić  ‘p o lsk ą  świadom ością p o lity c z n ą . * 

Musimy w re s z c ie  pam iętać o tym, co 
stanow i is t o t ę  p o ls k ie g o  rea lizm u  p o l i ­
tyczn eg o  ;że  b a r u z ie j  prawdopodobne je s t  
w yw alczen ie P o ls k i  w i e lk ie j ,  gu.y s ię  
w alczy o w ie lk ą ,n iż  w yw alczenie P o ls k i  
m a łe j, gdy s ię  w alczy o małą. I  że  o s ią ­
g n ię c ie  P o ls k i  m ałej je s t  etapem.do 
u tr a c e n ia  P o ls k i  wogóle.
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. Rozwój stosunków p o lity c z n y c h  w Eu­
r o p ie  środkow o-w schodniej c ie r p ia ł -  

•bardzo na tym ,że między P o lsk ą  a R o sją  
S o w iecką n ie  d o sz ło  w o k re s ie  między 
dwiema wojnami światowymi do p r z y ja z n e j 
w sp ó łp racy, i  to  n ie ty lk o  w sprawach wy­
n ik a ją c y c h  z są s ie d ztw a , a le  i  w p o l i t y ­
ce o g ó ln e j.T e n  b rak  współpracy za zn a c za ł 
s ię  w tym c z a s ie  n ie ty lk o  z r e s z tą  w s to ­
sunkach ̂ R osji z P o ls k ą ,a le  t a k ż e 'z  in ­
nymi państwami.Wobec P o ls k i  R o sja  » y ła  
s z c z e g ó ln ie  n ieu fn a ,g d y ż  obaw iała  s ię ,  
że  p o ls k a  zajm ie czołow e m ie jsce  w a ta ­
ku na n ią  przygotowywanym, ja k  s ię  wów­
cza s R o s j i  w yd aw ało,przez mocarstwa za­
chodnie.

D ośw iad czen ie dow iodło p ó ź n ie j, że  ta  
obawa b y ła  j}iesłu 3 zn a.Z  d r u g ie j 3trony 
n ieu fn ość P o ls k i  b u d ziły  c z ę s te  o b ja ­
wy in te r w e n c ji  Kominternu w wew nętrz­
ne sprawy p o ls k ie ,k t ó r e  p r z y b ie r a ły  
n ie r a z  c h a ra k te r  d y w e rs ji  oraz, j^wt a r  za­
ją c e  s ię  r a z  p oraź epizody u k r y te j  luli 
jaw nej k o o p e r a c ji  .R o s ji  z Niemcami.^ e 
n ieu fn ość  ta  n ie  b y ła  b e zza sa d n a ,te g o  
dowodzi a g r e s ja  Ros^Ji na P o lsk ę  d n ia  17 w rześn ia  19 3 9 ,k tó rą  p o p rz e d z ił układ 
z Niemcami z d n ia  23 s ie r p n ia  1939.AgiT£3 
ja  ta  dowodzi zarazem -  w dalszym  ro z ­
woju zdarzeń -  że  w spółpraca R o s j i  ,z  
Niemcami n ie  j e s t  d la  R o s j i  k o rzy stn a . 
vV^każdym r a z i e ,  w z a o s trz e n ia c h  stosun­
ków p o lsk o -so w ie c k ic h  u k szta łto w a n ie  
g ra n icy  miedzy obu państwami n ie  odgry-



wało żad n ej r o li .P o d a n ie  i  zaga&fcieńie 
m n ie js z o ś c i narodowych na p o ls k ic h  z ie ­
miach wschodnich n ie  sta n o w iło  nigdy mie­
dzy obu państwami k w e s t ii  sp o rn ej.

Od dość dawna p lą c z e  s i r  po św ie o ie  
i  szeroko bywa wykorzystywaną legen da o 
anty s o w ie c k ie j p o l i t y c e  p o lsk ie j.W  i s t o ­
c i e  p o ls k a  p o czytyw a ła  T ra k ta t  R y sk i za 
o s ta te c z n e  z a ła tw ie n ie  w szy stk ic h  3woich 
k o n flik tó w  z R o s ją .P r z e z  t r a k t a t  ten  P o ls  
ka p ie rw sza  ze w szys'tk ich  państw u zn a ła  
R o sję  Sow iecką de ju r e ,p o ls k a  n ie  u słu  
c h a ła  w roku 1920 namów fra n c u s k ic h  p ó jś  
c ia  na Moskwę i  doprowadzenia w te n  spo­
sób dc zw ycięstw a w ojsk in te rw e n c y j­
nych, z a s ila n y c h  wówczas p rz e z  W ielka 3r y ta n ię  i  F ra n c ję .Z  in ic ja ty w y  p o ls k ie j  
d o sz ły  do . sk u tku ,u kła ,' c n ie a g r e s j i ,  za­
w arte z R 03ją Sowiecką ,_932 i  193^ P o ls ­
ka n ie  u le g ła  w ie 'c  Ir  c i  rym namowom n ie -  
m ieckir. wspólnego p o d ję c ia  wyprawy p rz e ­
ciw ko R o s ji .T a k  b y ło  nawet w o k re s ie  ta k  
zwanego z b l iż e n ia  do N iem iec, t j .  po 
u k ła d z ie  polsko-n iem ieckim  z dnia 26 
s ty c z n ia  1934.P o lsk a  mimo s u g e s t i i  n ie ­
m ieckich  odmówiła tak przy s tą p ie n ia  do 
układu Ąrfcikomint er n u .D z ię k i takiemu^ 
stanow isku P o ls k i ,  d z ię k i  j e j  p o ło że n iu  
geograficznem u o raz d z ię k i  umowom zawar­
tym z R o s ją ,p r z e z  P o lsk ę  sk ry p u la tn ie  
wykonywanym ( a p ó ź n ie j p rz e z  R o sję  z e r­
wanym) ,R 03ja  Sow iecka b y ła  p rz e z  20 l a t  
o s ła n ia n a  p rz e z  P o lsk ę  od a g r e s j i  n ie ­
m ie c k ie j.

vV tym w ła ś n ie  c z a s ie  k o le jn e  rządy 
b r y t y js k ie  sp o g ląd ały  b ie r n ie  na umacnia­
n ie  s ię  władzy H it le r a  w N iem czech, co 
b u d z iło  w Moskwie p o d e jrz e n ia  o n ie p rz y ­
ja zn ych  względem R o s j i  zam ysłach .^ ran cja  
po załam aniu s ię  prób stw o rzen ia  na kon­
ty n e n c ie  system u b ezp ieczeń stw a  .z b io r o ­
wego p r z y łą c z y ła  s ię  na swój sposób do 
b r y t y j s k i e j  p o l i t y k i  appeasem ent.Kulm i- 
nacyjnym punktem bej p o l i t y k i  b y ł  układ  
m o n a /ch ijsk i z 28 w rzeń ia  1 5 $ }.P o lsk a  
n ie  b r a ła  w nim u d z ia łu  i  n ie  m iała żad­
nego wpływu na n e g o c ja c ję  z nim zw iąza­
ne.

W ielka  B ryta n ia  i  ^ ran cja  odsunę­
ły  w tym c z a s ie  R o s ję  od w sze lk ie g o  wpły 
wu kontynentu e u ro p e jsk ie g o  i  c h c ia ły  
pozostawać sam na sam z T r z e c ią  R zeszą  
i  W łocham i.R osja Sow iecka mogła mieć w 
ty c h  warunkach przyczyn y do podejrzew a­
n ia , że  pewne k o ła  w W ie lk ie j  B r y ta n ii  i  
we F r a n c j i  w id z ia ły b y  c h ę tn ie j  wojnę 
przeciw ko  R o s j i  łą c z n ie  z Niemcami, n iż  
wojnę przeciw ko  Niemcom z R o s ją .P o la k a  
ta k ż e  w tym o k r e s ie  ja sk ra w e j p o l i t y k i  
anty so w ie c k ie j mocarstw zachodnich dba­
ł a  o to ,ż e b y  n ie  zn aleźć  s ię  w o b ręb ie  
fro n tu  anty sow ieckiego, co lry ją  au to ­
m atycznie p r z e r z u c i ło  na fr o n t  p r o n i e ­
m ie ck i. Z a ra z  po k o n fe r e n c ji  monav* o h ijs -  
k i e j  rząd  p o ls k i  w sz cz ą ł p rz e to  roko­
wania z R o s ją  -  podówczas całkiem  i z o l o ­
waną -  celem  w y ja ś n ie n ia  wzajemnych s to -

5 -  ,
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sunków. yynikiem  t e j  in ic ja ty w y  p o ls ­
k i e j  b y ła  łą c z n ą  d e k la r a c ja  obu państw 
( 2b .X I . 1938), stw ierd za  ją  ca*, że  i s t n i e ­
ją c e  pomiędzy nimi umowy, a zw ła szcza  
układ  c n ie a g r e s j i ,  3ą nadal podstawą 
dobrych stosunków są s ie d z k ic h .D e k la ­
r a c ja  ta  przew idyw ała p cza  tym oży­
w ie n ie  wzajemnych stosunków handlo­
wych, co ta k że  m iało potw ierdzać poko 
jowe zamiary obu p ań stw .Jed n o cześn ie  
rzą d  so w ie ck i z a p o w ied zia ł za w a rcie  z 
P o lsk ą  umowy tra n zy to w e j i  oświad­
c z y ł  gotowość p rzyzn a n ia  'P o lsce  tra n ­
zytu  na wypadek j e j  wojny z Niemcami.

R o sy jsk o -n ie m ie c k i u k ład  o n ie a ­
g r e s j i  ( 23. V I I I . 39) z a sk o c z y ł św ia t 
i  d a ł p o czątek  w ie lu  różnorakim  in - 
terąretacjom .R ozum ian o pow szech nie, 
że  Niemcy zaw arły te n  układ  na to ,  
by pozbyć s ię  kłopotów ze strony Ros­
j i ,  w c h w ili  gdy p rz e z  a ta k  na P o lsk ę  
m iały sta ć  s ię  j e j  sąsiadem  i  je d ­
n o cześn ie  m usiały l i c z y ć  s ię  z wojną 
na sw o je j g ra n icy  z a c h o d n ie j.A le  do 
czego zm ierza ł S ta lin ,g d y  z a w ie ra ł 
te n  układ  z Niem cam i,bez k tó rego  & it -  
l e r  nią^ogłhy -  .ierrzy stn ych  d la  
s ie b ie  warunkach -  .wszcząć wojąy 
p rze ciw  T-olsce i  p rze ciw  b lo ko w i 
fra n cu sk o -b ry  ty jskiem uY Mógł Irył 
p r z e c ie  od rzu cić  in s p ir a c je  H it le r a  
i  p rze szk o d zić  wogole a g r e s j i  n ie ­
m ieck ie  j.W szak^e w tym samym c z a s ie  
przebyw ały w Moskwie m is je  fra n cu sk a  
i  b r y ty js k a ,r o k u ją c a  o s o ju s z  z

R o s ją .
Otóż S t a l i n  rozumował in a c z e j.

•V i e d z i a ł  o c z y w iś c ie , ż e gdy zawrze po­
ro zum ien ie z W ielką  B ry ta n ią  i  R r a n c ją ,’ 
p rz e sz k o d zi p r z e z  to  Niemcom we 
w szczę c iu  wojny -  i  wł .rn ie  d la te g o  
n ie  c n c ia ł  tego  u czyn ić . L i c z y ł  s ię  z 
tym ,że n ie m ie ck i dynamizm wojenny 
zm ierza do opanowania ca łe g o  globu 
z ie m sk ie g o ,a  p rz e to  k ieru n ek,w  k tó ­
rym to  ’wyładowanie 3 ię  m iałoby n ajp ierw  
n a s tą p ić , j e s t  d la  Niem iec sprawą, r a c z e j  
pod rzęd n a.D latego  to  w ła śn ie  d ą ż y ł 
świadomie do zw rócenia dynamizmu n ie ­
m ieckiego p rze c iw  państwom zachodnim 
- aby odwrocie k ieru n ek  jego  u d erze- 

• n ia  od R o sji.D a w a ło  mu to  w ie lo r a k ie  
korzy ści.T^ ozw alało na pomnożenie w łas­
ny cn s i ł  do obrony lub a t a k u ,z a le ż n ie  
od te g o  ja k  s ię  u ło ż ą  p ó ź n ie js z e  kon­

iu n k tu ry  .Zapow iadało  również możność 
rz u c e n ia  ty ch  s i ł  na sz a lę  zd arzeń  w 
c h w ili,g d y  zarówno N iem cy,jak  W ielka 
B ry ta n ia  i  ^ ra n c ja  w yczerp ią  s ię  w 
s t a r c iu  wzajemnym.

ł  x
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PRASA Jedno z n ajw iększych
BRYTYJSKA. i  n ajp ow ażn iej szych

czasopism  a n g ie ls k ic h  
"Econom ist" w a r t y ­

k u le  p. t .  ’’Oswobodzenie P o ls k i” p is z e  o 
” K olakach  lu b e ls k ic h "  ; "^ olacy lu b e ls c y  
zn a jd u ją  s ię  w W arszaw ie.O ddziały p o l­
s k ie ,  k tó re  są im p o słu sz n e ,w a lc z ą  wraz 
z arm ią czerwoną o oswobodzenie P o ls k i ’. ” 

C h a ra k te ry zu ją c  porównawczo "Polakow 
lu b e ls k ic h ” i  "Polaków lo n d yń sk ich ” , "Eco 
nomÍ3t” p is z e ;  ” P o la cy  lu b e ls c y  dyspo- 
n ują  posiadaniem  i  w z ra s ta ją c ą  p o p u lar­
n o ś c ią , a P o la cy  londyńscy lo ja ln o ś c ią  i  
ugruntowanym po p arciem .”

W reszcie  "Econom ist" s tw ie r d z a ,ż e  spra 
wa p o ls k i  rozgryw a s ię  między p restiżem  
R o s j i  a honorem Anglosasów .

Wywody "Econom ista” św iadczą przede 
w szystkim  o tym ,że o p in ia  p u b liczn a  w 
A n g l i i  uświadam ia 30} ie ,  iż  " lu d z ie  L u b li  
na” n ie  są l o j a l n i  wo c p o la k i o raz  że 
n ie  p o s ia d a ją  żadnego gruntownego po­
p a r c ia ” w s p o łe c z e ń stw ie  'polskim .To po­
p a r c ie  p o siad a  je d y n ie  i  w y łą c zn ie  Rząd 
P o ls k i,p rz e b y w a ją c y  czasowo w Londynie.

Do wywodow '"Econom ista dodać n a le ­
ż y , co n a stę p u je .P rz e d e  w szystkim ; niema 
"Polaków lu b e ls k ic h ” . Osoby, k tó re  pismo 
o c h r z c iło  tym m ianem ,nie są Polakam i, 
l e c z  fu n k cjo n a riu sza m i sow ieckim i.W szel 
k ie  z e s ta w ia n ie  ty c h  osob z legalnym  
Rządem p o lsk im  ma ak u ra t t y l e  s e n s u ,i le  
m iało  by np. z e s ta w ia n ie  h it le r o w s k ie ­
go ” g a u le it e r a ” , p rzew id zian ego  w r . 19A0 
na Londyn, z premierem W iel& ej B r y ta n ii.

N a stęp n ie  n a leży  z a z n a c z y ć ,ż e  ro z ­
w ią z a n ie  sprawy P o ls k i  le ż y  r.ie  -  ja k  
tw ie r d z i  "Econom ist” -  pomiędzy p r e s t i ­
żem R o s j i  i  honorem A n g l i i ,  le c z  j e s t  po­
p ro ś tu  i  ty lk o  sprawą honoru A n g l i i  d z iś ,  
a sprawą b y tu  A n g l i i  -  ju tr o .

PRASA POLSKA. D zien n ik  "Nowy
W AMERYCE. Ś w ia t” z dn. 14

l is to p a d a  u b .r . 
o g ł o s i ł  a r ty k u ł

p. t."D w a p o g lą d y” .Piórem  swego korespon­
denta na Środkowy W schód,dr.L udw ika. 
B e r g e r a ,d z ie n n ik  ro zp raw ia  s ię  z ta k  zw. 
b io lo g iczn ym  poglądem v p o lity c e .W a rto  
zw rocie uwagę na ten  ar ty k u ł gdyż po­
ru sza  on sprawę p ie rw szo rzęd n e j w agi.

"B io lo g o w ie  -  jak  s łu s z n ie  p is z e  
"Nowy Ś w ia t" -  n ie  um ieją myśleć o 
p r z y s z ło ś c i  in a c z e j , j a k  o p rze d łu ­
żo n ej t e r a ź n ie js z o ś c i ,B io lo g o w ie  n i«  umie 
ją  o d łą czy ć  swego x<jcxxxk x x db-ania o 
p rze trw a n ie , o le p s z ą  e g z / s te n r  ję,--od za­
gadnień ponadosobowych,od in teresó w  pań­
stw a. "A te  rze c zy  trz e b a  odróżniać bo 
są to  rze c zy  -  zu p e łn ie  r ó ż n e .P rz y s z -  
ło ś ć  narodu gw arantuje je d y n ie  n iep o d le ­
g łe  w łasne państw o,a  więc n a leży  t r o s z ­

czyć s ię  przede w szystkim  o utrzym anie 
r z e c z y w is te j  n ie p o d le g ło ś c i  swego pańs­
twa . ‘ r z e z  dofcrą p o l i t y k ę ,p r z e z  zabez­
p ie c z e n ie  in teresów  państwa r a tu je  s ię  
b io lo g ię  n arod u,n atom iast gubi s ię  
w szystko  - łą c z n ie  z b io lo g ią  -  gdy s ię ' 
m y śli -  ty lk o  o b i o l o g i i .

D a le j czytamy we wspomnianym a rty k u ­
le ;  "D z ie je  P o ls k i  wykazywały w ie lo k ro t­
n ie , a Lwielcy h is to ry c y  p o lscy  udawad- 
n i a l i  to  naukowo,że w p o ło żen iu  ~ o lsk i 
ty lk o  ta  myśl p o lity c z n a  j e s t  państwowa, 
k tó ra  j e s t  h is to r y c z n a ,k tó r a  s ię g a  do 
n a jg łę b s z y c h  t r a d y c j i  narłdortyH i.Przed­
s t a w ic ie l  krako w skie j szko ły  h is t o r y c z ­
n e j, M ich ał d o b rzy ń sk i p ó s ta w ił sprawę 
wy r a ś n ie . '¡y kazy wał naukowo, ż e pr zy czy n 
upadku R z e c z y p o s p o lite j n ależy  3zukaó 
v braku ch a ra k teru  u lu d z i  rząd zących  

P o lsk ą ,w  o d stę p stw ie  rządów od zasady 
zdecydowanej l i n i i ,w y n i k a ją c e j  z l o g i ­
k i  d z ie jó w  p o ls k ic h ,A  któż b a r d z ie j  od- 
s tę p u je  cd zasady zdecydowanej l i n i i ,  
w y n ik a ją c e j z l o g i k i  d z ie jó w  p o ls k ic h , 
ja k  w łaśn ie  o b ecn i p r z e d s ta w ic ie le  po­
glądu b io lo g ie z n e g o ? "B io lo g c w ie "  zapo­
mina ją ,̂ że  każdy naród wy dźwigu je  3woj 
lo s  ze swych w łasnych d z ie jó w .Z e  w ie l­
kość narodu n ie  o p iera  s ię  na tym ,co 
s ię  samo p rz e z  s ię  s t a j e , l e c z  na tym, 
co z o s ta je  świadomie dokonane.W ielkość 
mężów stanu  p o leg a  na tym ,że prowadzą 
oni świadomie naród do dokonan.By moc 

•prowadzić naród do d o kon ań ,grun tujących  
w ie lk o ś ć , n ie z a le ż n o ść  i  rozw oj d z ie ­
jowy, trz e b a  przeżywać te r a ź n ie js z o ś ć  
h is to r y c z n ie ,  a w iec jako c ią g  d a lszy  
p r z e s z ło ś c i  i  jako wst(>p uo p rz y s z ­
ł o ś c i .  Albowiem b y t  narodów j e s t  h is t o -  . 
ryczn y i  wymaga k ierow nictw a o h is t o ­
rycznym p o g lą d z ie .W e g e ta c ja  z w ie rzą t 
j e 3t  b io lo g ic z n a ' i  d la te g o  wymaga ho­
dowców o b io lo g iczn ym  p o g lą d z ie ."

Powyższy a r ty k u ł zaw iera  myśl s łu s z ­
ną, k tó ra  winna w ejść do naszego m yśle­
n ia  p o lity c z n e g o .B io lo g ic z n y  pogląd to  
sprym itywizowana r a c ja  s ta n u .G ło s i ona, 
że n a leży  ratować ptelskę poprzez r a to ­
wanie P o lakó w ,n ato m iast n ie  d ocen ia  zna­
c z e n ia  ddfejowej praw dy,że najlepszym - 
sposobem ratow an ia  narodu p o ls k ie g o  j e s t  
budowa państw a P o ls k ie g o ,k tó r e  je d y n ie  
j e s t  w sta n ie  zapewnić narodowi b y t  i
ro zw o j, __ xxxxxxxxxxxxx 

Nowe' wydawnictwa.

JOZjP  CZAPSKI - Wspomnienia S t a r o b ie ls k ie  
(Nakładem W ydziału ‘ rasy i  K u ltu ry 2 K.orp 
Dr.EDUARD KOSTKA - Tadeusz K ościuszko a 
ch w ila  obecna (Nakładem w yd zia łu  Propa­
gandy i  K u ltu ry 3 Korpusu -  cena 17 
p ia stró w )


